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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  Deekera  i S pó łk i  w  P o zn a n iu .  — R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  P o zn an iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d. 15. Listopada.  — W  e d ł u g n a d e s z ł y c h  l u  w i a d o ­

m o ś c i  7. B u k a r c s t u  d. 13. L i s t o p a d a ,  c o f n ę l i  s i ę  1 n r c y  z p o d  
O l t e n i c v  p r z e z  D u n a j  w s k u t e k  s t r a t e g i c z n y c h  r u c h ó w  ks.  
G o r c z a k o w a ,  r ó w n i e  o d  G i u r g e w a  o d p a r c i  z o s t a l i .

P a r y ż  d. 17. Listopada.  —  M o  ni l o r dzisiajszy w części nieurzę-  
dowej  zamieszcza a r tyku ł ,  w  którym powiedz iano :  rz.pl nie mógł się 
mieszać do handlu zbożowego,  nie chcąc mu zaszkodzić.  Niedoslaje bl i ­
sko 10 mil ionów hektol i t rów,  ale kwestya zbożowa  nie powinna n iepo­
koić. J u ż  nadeszło 3,600,000 hektoli trów, a spodziewamy się większych 
dowozów.   m

B e r l i n ,  d 19. Listopada.  — Naj. Pan raczy!  nadać:  byłemu steige- 
rowi Schoppc w Fre icnwalde  powszechną oznakę honorową .

B e r l i n ,  d. 18. Listopada.  — S t  a c t s  a n z e i g e r  (nr .  273)  zamieszcza 
najwyższe rozporządzenie z 11. b. m. na mocy  którego adminisł racya ma­
rynark i ,  którą tymczasowo t rudni ło się ministerstwo wojny,  przechodzi  
na nową władzę centralną ,  która nosie będzie miano admiral icj i .  S ze ­
fem admiral ic j i  mianował  Si. Pan na teraz prezesa ministerstwa stanu.

E S o s t s f f S ! .
Z P e t e r s b u r g a ,  17. Listop.  — Czy ta my w J o u r j i a l  d e  St .  1 o- 

t e r s b o u r g a :  Ogłosi l iśmy tekst odezw minnych w d. 3. i 5. przez ministra 
ska rbu  do kupców angielskich,  zamieszkałych w St. P e t e r s b u r g u ;  poda-  
iemy teraz czyte lnikom naszym list z daty 15. Października,  k tóry d w u ­
nastu kupców angielskich tej stolicy delegowanych  przez  swych k r a jo ­
wcó w,  przesiało panu radzcy tajnemu do Brock;  oto tekst (ego listu, 
który 'został p rzedstawiony Jego  ces. Mości:  —  «Panie mini s t r ze ! Kupcy  
angielscy wybrani  pomiędzy kupcami zagranicznemi,  zamieszka łem w St. 
Pe te rsburgu ,  którzy mieli honor  otrzy mać s łownie z ust W a sz e j  Exce l l en­
cy! w dniach 3. i 5. b. m. w imieniu Je g o  ces. Mości cesarza zapewnienia 
jak najbardziej  ubezpieczające  co do dalszej a nieustającej  opieki  cesa r ­
skiej nad ich osobami,  majątkami i handlowemi  ich dz iał aniami , nawet  
na p rzypa dek  n iespodziewany  roze rwan ia  po ko ju  pomiędzy  Rosyą  
a W i e l k ą  Bry tan ią ,  pospieszyl i  z podaniem tej komunikacyi  całemu ciału 
handlowemu tej stolicy’, równic  jak swym koresponden tom za granicą. 
K u p c y  angielscy wraz  z sweini domami hand lowemi ,  z k tórych wiele ma 
szczęście korzystać od epoki  dość odległej  z profekcyi  t ronu rosyjskiego,  
uznając caią cenę troskliwości  i łaskawości  tak wspaniałomyślnej  wzg lę ­
dem nich w okolicznościach,  k tórych p rzewidzieć n i e po do bna ,  uważają 
za święty obowiązek zwrócić  do W a s z e j  Excellency i nader  usilną prośbę,  
byś  raczył  u stóp Je go  ces. Mości zlozyć uczucia najgłębszej  i na j pok or ­
niejszej wdzięczności  ku pcó w  angielskich,  osiadłych w tej stolicy,  za 
łaskę ojcowską,  jaka im zapowiedz ianą by ła ,  łaskę tak zgodną z cha ra ­
kterem potężnego i wspaniałomyślnego monarchy. "  (Podp i sa no ) :  »R. 
Cal t l ev,  S. E.  G w c y c r ,  Th.  Anderson ,  Karol  Mobcr ty ,  D.  Wi l son ,  
W .  D* Busko,  E. K rug er ;  (z upoważnien ia)  I). L od cr  et Comp. ,  J a n  
W .  Busko, Tomasz  Harvey,  Th.  Bodokonaki ,  A R. Col t ley,  M. Anderson."

P a r y ż ,  15. Listopada.  —  M o n i t o r  zawiera dekre t ,  s tanowiący 
osobną d yr ekc yą  w ministerstwie ro lnic twa,  handlu i robót  publ icznych,  
dla kolei żelaznych.  S łużba drog bitych i żeglugi o tr zyma także osobną 
dyr ekc yą ,  pod  iytułem d y r e k c j a  drog i mostów.  Podsek re ta rz  stanu p. 
lir. Dubo is  został  mianowany dy rek torem kolei żelaznych.

— Ministrowie dziś wyjechal i  do Fontainebleau.
— T ak  zwan y  proces koresponden tów przyjdzie d. 19. b. m. w osia 

(niej in s t anc j i  przed sąd kasacyjny.
— Na posiedzeniu dzisiejszem sądu przysięgłych Sekw any ,  po u k o ń ­

czeniu obron adwoka tów,  p rok ura to r  Roul land zabrał  glos i zbijał ich 
obrony' .  Je szcze swej odpowiedz i  adwoka tom nie skończył  przy  o d e j ­
ściu poczty.

  P a y s  i C o n s t  i t u l  i i o n n  cl  zamieszczają a r tyku ł  de la Gucron-
mera  o stanie teraźniejszym sp raw y wschodniej ,  w- której  dowodzi ,  żc 
d y p l o m a c j a  poszła w tej’ kwcslyi  całkiem przewotną  drogą,  ponieważ 
T ur cy ą  błędnie uważała za umarłą,  a przynajmniej  za pól  umarłą,  gdy 
teraz pokazu je się narodem silnym i pełnym życia. O n  sam, powiada 
de la Gu er o n n i c re ,  podzielał  len b łąd ,  inaczej  by łby  w chwili przejścia 
P r u tu  doradzał  wysłanie łlol do Dardanc lów.  Przypomina jąc  Europie,

a mianowicie Austryi  i Prusom niebezpieczeństwa,  jakie wyn iknąć mogą, 
gdyby R o s j a  zd ob y ł a  Kons tan tynopo l ,  wyp ow iada  de la G ue ro nu ie re  
p rzekonan ie ,  że Rosya  n icodważy  się wyzwać  całej E ur op y ,  ale po dziel ­
nej walce dobro woln ie  uzna p raw o  europe jskie  i cofnie się ś ród swoich 
granic. Dla tego właśnie,  że T u r c y  a tak waleczną się pokazu je ,  pójdą 
układy,  w- k tó rych  Eu ro p a  odegra rolę sędziego polubownego  i w y d a  
w y ro k ,  któ remu się poddad zą  obie s t rony  bez u jmy  swojej  godności .  
J akiego się chwyci  pos tępowania  F r a n c j a  w obce  s t ron walczących,  
o leni dziennik wcale nic wspomina.

— O  a r tyku le  powyższym pisze koresponden t  kolońskiej  gazety,  co 
następuje:  równocześn ie  zamieścił  swój  arcy  długi a r tyku ł  pan Artu r  de 
la Gueronn ic re  w P a y s  i C u n s t i l u t i o n n c l u ,  nic jeden zdumiał  się, 
co to znaczy;  proza wikonta sama przez siebie żadnego nie czyni  wraże ­
nia,  bo niezawiera nic nowego.  Są to czyste  f r az es a , brzmienia bez 
energii i bez wypowiedzen ia  kicdj r Anglia z F ra n c y ą  wezmą udział  
w walce i pod jakiemi warunkami  przestaną szermierzyć słowami przeciw 
swawoli  północy.  Powiada ją ,  żc de la G u er on n ic re  napisał len a r tykuł  
z wyższego natchnienia.  Jeżel i  tak się r zeczy  mają,  to u ieoddaje tych 
myśli ,  które panują w kole najwyższem i tylko dow odz i ,  że nie chcą 
mówić tego, czego chcą.

— Giełda  dziś była n iespokojną względem zamiaru banku  p odw yż-  
szenia diskonta,  bo zdaje się, żc rada adminis t racyjna ma zamiar  diskonto  
podnieść na 5 procent  i p rzy jmować  tylko takie weksle,  które nie p r z e ­
chodzą dni 75. Ostatnia okoliczność zly zapew ne  w yw rze  w pły w  na h an ­
del ,  w k tórym papiery t r zy  i cztero miesięczne są w używaniu .  Inne 
rozporządzen ie  banku  także będzie uciążl iwe,  b o n i e  s rebrem ale z łotem 
płacić będzie gotowiznę.  Ponieważ pięciofrankówki  w znacznych  i lo ­
ściach wywo żon o  zagranicę,  a szczególniej  do Ameryk i  południowe') ,  
gdzie 5 sol płacą ażio na każdej  takiej sz tuce ,  przeto dla zapobieżenia 
temu w y w o z o w i ,  za radzono wypłatami  złota.

— W  ostatnich dniach znów wiele osób a resztowano w Paryżu.
—  Minister w oj n y  napisał  do wszystkich j ene ra łów dywizyi  okólnik,  

aby rozporządzi l i  po wszystkich pułkach pieszych d op y ty w an i a ,  k tórzy  
of ice rowie chcą wejść do nowych  batal ionów strzelców'  winceńskich,  
k tórych teraz ma być 20. Odn ies ione  korzyści  przez ty ral ierów tu r e ­
ckich,  u t w o r z o n y c h  na wzór  winceńskich,  utwierdzi ły  rząd w swein p o ­
s t a n o w i e n i u .  W i e lu  of icerów już z własnej  woli zgłosiło się do tej s łu ­
żby,  równie jak oświadczyli  go towość  swoją wejścia w s łużbę turecką.

—  Łamią sobie tu nad tein g łowę ,  czyli  też pan  Kissclcw pojedzie 
za cesarzem do Fontainebleau .  I n d c p e n d a n c c  powiada ,  ze go za p r o ­
szono na 18. Uderza  to n iepomału,  że go pozos tawiono poza  wszelki­
mi posłami,  którzy dziś się zgromadzi l i ,  celem powinszowania  cesarzowi  
urodzin.  Mówią,  że p rzeznaczono dla pana Kissclewa poko je  naprzeciw 
po ko j ów  posła tureckiego Vcly baszy.

—  Mi ino a r tykułu  pana dc la Gueronn ie ra  i podniesienia się wido­
cznego konsulów,  giełda nasza pozostała mar twą ,  a co gorsza ,  kursa spa .  
dly.  Podnoszenie  się konsulów znalazło kont rminę  w metal ikach wie­
deńskich,  które spadły.  P rzyp i sywano  to spadanie papierów wiadomo­
ści o nowej  porażce  R o s j a n  przez Ornera baszę.  P rz ed  rozpoczęc iem 
giełdy, roznoszono pogłoskę ,  że T u rk ó w  pobili  Rosyanie .  Pokaza ło  się 
przecie  wkrótce że pogłoskę tę zmyślono w celu podniesienia kursu p a ­
pierów.

(K or .  Oz-) P a r y ż ,  9. Listopada.  — Tego  samego dnia ,  w k tó rym 
jenerał  Baraguay  d ’H i l l i e r s  ruszył  z Marsyl i i  do Stambułu,  sir E d m o n d  
L y on s  wyruszył  ze Spi thead dla objęcia podkome nd y  floty angielskiej 
w Dardanclach.  W y p a d e k  ten dow odz i ,  że Anglia i f  r ane ya  pos tępują  
bez  p r ze rw y  w jak najzupełnie jszej  zgodzie,  i że Rosy a  ze rwać jej nie 
jest w  stanic. Słusznie czy niesłusznie,  sir Ed mo n d  L y o ns  jest uw aż an y  
za zastępcę lorda Redcliffe.  Mówią ,  że pp. de Castc lbnjac i de Bour-  
q ue na y  mają być także odwołan i  i zastąpieni przez j enerałów.  G d y b y  
j ene rałowie zastąpili dyp l oma tów ,  by łob y  to ozn aką ,  że po li tyka e u r o ­
pejska stała się czysto*-wojenną.  W  tej chwili pol i tyka zachodnia nic 
straciła jeszcze ba rwy  pokojowej .  Anglia stara się zagodzić sprawę,  s t u ­
kając tego razu nie do Pete rsburga  lecz do Stambułu.  W  razie o m y le ­
nia nadziei ,  mówią o kongresie w Londynie .  Nim d y p lo m a c j a  t rudności  
p rzemoże ,  albo pod trudnościami ulegnie,  F r a n c j a  i Anglia grożą i g r o ­
madzą środki wojenne i dyp lomatyczne.  Dzienniki  r ządowe  francuzkic 
przemawiają dzisiaj jak przemawiał  niegdyś S i e c l c  i mają w ustach tylko
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obróżkę wojny.  C o n s l i  t u t i o n n e  1 ogłosił dwa a r tyku ł y  pod tytułem:  
D eu x  civilisations comparees ,  w którym po ró wn y w aj ąc  cywil izacyą ros-  
syjską z turecko,  uderza  bardzo na Rossyą.  Ję zy k  dzienników angiel­
skich wcale się nie zmienia. Morning Advertiser  i Uni ted Service Maga­
zine opisują nieprzyjaznie osobę cesarza wszech Rossyi.  Anglicy s t aw ia ­
jąc pomnik dla porucznika marynarki  Bel lot ,  robią krok pol i tyczny,  p o ­
kazujący  alians moralny Francyi  i Anglii. Katolicka Hiszpania posyła  
na p o m ó c  Turcyi  flotyllę,  którą zwiedzi ła w Kadyxie królowa.  (?) Anglia, 
F r a n c y a  i Hiszpania posłała j awnie jenerała Prima. Of ice rowie  angielscy,  
s łużący w armiach ko n ty ne n ta ln ych ,  lecą bandami do lu rcy i ,  ł akie po 
s tępowanie zachodu zneu tra l i zowało Persyą i G r e r y ą ,  i p rzywiązało do 
Tu rcy i  kkss. Ghikę,  St i rbeja i Aleksandra Serbskiego (?) .  J a k  dawniej  
s ł a b f a  ambitni książęta i l udy  chrześciańskic zostające pod panowaniem 
lu rcck iem, żartowali  z z a c ho d u ,  tak teraz go szanują i oko ło  Turcy i  się 
kojarza.  C o  w takich okolicznościach zrobi  Rossya? Będzie się starać
0 poróżnienie zacho du  — ale czyli tego d o k a ż e ? —  rzecz inna.  Napo-
Icon III. zaprasza p. Kisiclcira na polowanie  do Fontainebleau.  W  o b c e -  
nych  okolicznościach zaproszenie p. Kisiclewa zdaje się być dziwnem.  
J e ż e l i  N a  p o l e o n  III. przeprowadz i  sprawę wschodnią jak zamyślał ,  o d ­
niesie on wielkie moralne zwycięztwo,  albowiem użyje siły protestanckiej  
Aiwlii na  korzyść poli tyki  francuskiej  przedewszyslkiem katolickiej .  —  
M ów ią ,  że manifestacya tu recko -ka to l i c ka  Hiszpanii  nastąpiła na nalega ­
nie Rzymu i F rancyi .

P a r y ż ,  d. 9. Listopada.  —  (Kor.  Cs.) Najwazuiejszem dzisiaj z d a ­
rzeniem w P ar y żu ,  jest ogłoszenie w dziennikach zdania sprawy  z p r o ­
cesu spi skowych Hipodromu i ope ry  komicznej.  Ogłoszenie to według 
prawa istniejącego jest n ic lcgalnem, ale sam rząd go nakazał ,  inaczej 
dzieniki oglosićby nie b y ł y  mogły.  Zdanie sprawy  z rojal istowskiego p r o ­
cesu koresponden tów by ło  zakazauem,  a z procesu repub likańsko socyn-  
l is towskie°o spiskowych by ło  nakazauem.  Rząd czul dobr ze ,  że p r ze d­
stawienie usi łowań soc ja l is tów przerazi  umysły  konse rwatorskie i obróci  
się na korzyść cesarstwa.  Ty lk o  ogłoszenie obron  adwoka tów nie będzie 
zapewne  dozwolonem.  Rząd gotuje n o w y  p roces ,  który się obróci  z n o ­
w u  na jego korzyść.  Osta tni  wyro k  Ledr u  Roll ina i jego wspó ln ików 
pr zyb ie ra” postać spisku,  do którego sędziowie iusl rukcyjni  ma teryały  
zbierają.  Kilku a resz towanych zdradzi ło sekret.  Nastąpiły ztąd now e  
aresztowania  w P ar y żu  i St. Denis.  Na żądanie p rokura to ra  cesarskiego 
depar t amentu  Sekw any ,  przywiez iono do Paryża czterech spiskowych 
a resztowanych  w Nantes i Mans.  Umiarkowani  republ ikanie opłakują 
szal Ledru  Rol l ina ,  k tó ry  narob ię  wiele ofiar. P. Goudchaux wcale do 
uie^o  nie należał.  Koal i cya Ledru  Roll ina z Cavaignakiem była bajką,  
k tórą  w swym interesie soc ja l iśc i  puścili.  P o  za spiskami zdarzają się 
j eszcze liczne procesa  republikańskie.  W c z o r a j s z y  Moni tor  donosi ,  że 
w  tych czasach t r j b u n a l y  osądziły 13. obwin ionych  o obrazę majestatu;  
7 o*śpiewj bun townicze ;  4 o roznoszen ie  f ałszywych nowin ;  2 o p od ­
żeganie nienawiści  p rzeciw rządowi ;  I o sprzedawanie  szaf  cze rwonych .  
Dziennik i  rojal istowskie podają skwapl iwie wiadomości  o r epublikańskich 
p rocesach ,  zamilczając o s t ronnikach k tó rych  rząd w par tyi  r epubl ikań­
skiej zyskuje.  _

P. de la Gueronn ie re  wziął d y r e k c j ą . n a d  U o n s t i t u t i  o n n e t e m  i Ic 
P a y s .  Cons l i tut ionnel  weźmie wkró tce  tytuł  J o u r n a l  d e  P E m p i r e .  
L a ‘Pays zamieni  się na dziennik wieczorny,  a la P a t r i e  przestanie w y ­
chodzić.  P. de la Guer on n ie re  będzie pobierać 1900 fr. na miesiąc,  czyli
48,000 na rok.  Je s t  to pensya p refekta Sekwany.  Rząd pozby ł  się Ve­
r o n a ,  Miresa i De lamar ra  ł a twym spos ob em ,  bo za pomocą pieniędzy.  
J a k  nastąpi) powyższa p rzemiana,  dziennikars two rządowe  p rzyjdz ie  do 
stałej oganizacyi  w Paryżu.  P o do bną  o rg an i zac ją  rząd p r ze pro w adz a  
p o  depa' rtementach.  Okó ln ik  p. de Persigny do tyczy ł  j edynie  dzienni­
kar stwa rządowego.  Rząd zachęca dziennikarzy'  do wydawania  pism nie­
dzielnych,  na sposób  angielski,  t rudniących się maio poli tyką a wicie 
r zeczami ckonomicznemi i opisowemi.  Mówią,  ze wkró tce  ukaże się j e ­
dno  takie pismo pod  tytułem:  » Dimanche<r. Aleksander  Dumas  ma także 
w y d aw ać  pismo tygodniowe pod t yt uł em:  »Lc Mousquctai rc«,  ale czy­
sto l i terackie,  naś ladując pismo angielskie Dickensa.

  Rząd sko ńc zyw szy  organizacyą t r u p y  o p e r y  w ł o s k i e j ,
zajął się podniesieniem w i e l k i e j  o p e r y  f rancuzkiej .  W p r o w a d z i ł  
do niej pannę  Cruvel l i ,  która swą metodą i złem wymawian iem raziła 
włoską operę.  P an n a  Cruvel l i  będzie pobierać rocznie 199,(100 fr. i bę ­
dzie miała p rawo  do Jmiesięcznego ur lopu.  G d y b y  nie brak o n ie u ro ­
dzaj  zboża i wina,  i gdyby  sprawa wschodn ia  nie wisiała nad  karkiem, 
F r a n c y a  byłaby  szczęśliwą jak nigdy. Miałaby dużo pracy,  giełda jćj 
s ta ł aby wysoko ,  handel  by łby  rozległy,  teatra były by  w y b o rn e ,  zabawy 
letnie i z imowe  nieustawa lyby,  pol i tyka zagraniczna by łaby  poważną,  ka- 
to l i cyzmby  się rozszerza ł ,  konse rwator ska E u ro p a  op in iowałaby  się na 
F r a n c y i ,  b r ak o w ał ob y  tylko Francuzom wolnośc i ,  tego ptasiego mleka 
dla  d e m o k r a c j i  francuzkiej-

Cesa r s two  wyjeżdżają do Fontainebleau  d. 16. Ambasadorowie  au- 
s t ryacki  i rosyjski zostali p rzez nich zaproszeni .  Księżna Stefania z p r z y ­
cz yn y  słabości  nie uda się do Fon lc inebleau  lecz do Tu i l c ryów ,  w któ 
rych zimę przepędzi .

P refekt  S e k w a n y  udał  się z Ve!y baszą na cmentarz P ć r e  Lachaise,
1 wyznaczył  miejsce,  w którym mają być  grzebani  muzu łmanie umiera­
j ą c y  w , iarvżu.

Mamy jeszcze czas pogodny .  W s z y s c y  się spodz iewa ją ,  ze t egoro ­
czna zima będzie świelną.  Apar tamentów dostać nie można.  Tea t ra  są 
pełne-  Ruch po ulicach jest wielki,  Male wieczory  się rozpoczynają.  
Przez czas w aka c j i  Pnlais de Jus t ice  tak został zrestau rowany, | że  sędzio­
wie  zo rye n tow ać  w nim się nie mogą.  —  Minister  Magne udał  się w tych 
dniach na targ mięsa sp rzedawanego  w kawałkach ,  z tego korzysta ją  bie­
dne  rodziny,  a k tórym opiekuje się prefekt  pol icy i , zawsze konsy li acyjny 
i up rze jmy  a zręczny.  Kto nie widział  przeszłego roku okolic paryzkiego 
ratusza,  jużby ich nie rozpoznał .  Rząd zwalił  parę) tysięcy domów,  
spros tował  ulice i b ruk  żwirem zastąpił. P a r j ż a n i e  się dziwią,  że w y ­
chodzą z b ru dó w  i klitek n iezdrowych.  Daw na  n ieporządna i b rudna

malawniczość starego P ar yż a ,  jest zastępowaną p rzez strategiczną syme-  
t ryą i komfort  angielski. W s z y s t k o  się zmienia pod  czarodziejską ręką 
cesarza,  z korzyścią dla Paryża ,  chociaż z chwilową niekorzyścią dla 
ska rbu  miejskiego.

ilii/fitt-
L o n d y n ,  15. Listopada.  -  T i m e s  zamieszcza następującą t e legra­

ficzną wiadomość przez W i e d e ń  od ebr an ą :  według prywatne j  depeszy,  
rozpoczęła się dnia 11. b. m. z rana niedaleko Bukarcs tu bitwa.  Sądzą,  
że O m e r  basza przejdzie Dunaj  powyże j  Galaczu  i wkroczy  do Multan.  
Tu ta j szy  poseł  turecki  sądzi ,  że 99  do 190,000 T u r k ó w  przekroczy ło  D u ­
naj. Dalej z Konstan tynopo la  pod d. 31. Paźdz.  pisze: głoszą,  że l u r c y  
zdoby l i  kilka warowni  w Georgi i  i w Kaukazie.  Nazwiska tych w a r o ­
wni są K ar d u r ,  zd o b y t y  przez Kurdów,  Fu l i le r  przez wojska z Dam a­
szku,  Surmine,  1st rat i Kuchni przez wojska starego autoramentu.  
M o r n i n g  C h r o n i c i e  czyni uwagę:  każdej  chwili spodziewamy'  się 
o t r zymać wiadomość,  że Anglia zetrze się z Ro sy ą ,  bo admirałowie Dun-  
das i Hamelin odeprą każdą napaść floty rosyjskiej  zostającej pod d o ­
wództwem księcia Me nży kow a ,  na flotę turecką.  A ponieważ  ku temu 
celowi  udać się muszą na morze  czarne,  przeto sam akt. tego udania się 
poczy tanym będzie przez  Rosyą  za wy powiedzenie wojny,  według osta­
tniego oświadczenia r ządu rosyjskiego. — W c z o r a j  otrzymał  poseł rosy j ­
ski w  Lond yn ie  depesze z Peter sburga przez f regatę rosyjską »Dianę« 
o 52 armatach.

—- H e r a l d  zapy tu je ,  czemu n ieodwołano  Sir  H. Seymo ura  posła 
angielskiego w Petersburgu .  Uczucie przyzwoi tości  samo wymaga p r z e r ­
wania s tosunków między Anglią a R o s y ą ,  a jeżeli wysianie  floty ma p o ­
czciwe znaczenie,  natenczas odwołan ie  posła  p ow inn o  się samo przez 
się rozumieć.  Milczenie w Downing  S treet  i a r tyku ły  T i m e s a  niedo- 
zwalają nic poczciwego się spodziewać.  Niestety doszło już do tego sta­
nu rzeczy,  żc dowiedzieć się tylko można z niemieckich lub francuskich 
dzienników,  co się dzieje w Downing S treet  i dla lego wierzy każdemu 
słowu kolońskiej  gazety,  co mówi o fałszach rozs iewanych przez u rzę­
dowe dzienniki angielskie.  Ani słowa nicmasz p raw dy  w tćm,  co organa 
ministrów angielskich prawią o układach po k o jo w y ch ,  war te  są one tyle, 
co zaręczania lorda Clnrendona.

—  W  Manschest rze ma odb yć  się meet ing anti rosyjski .  Admirał 
sir Napier  i Urqu har t  mieć będą mowy.  Niewierny czy  i żywioł  Mansze- 
sleru,  kapi tał ,  będzie r ep rezen towanym na tym meelingu.

A ustrya.
W i e d e ń ,  dn.  16. Lis topada — N a t i o n a l  Z e i l u n g  donosi  z d o ­

brego źródła:  powszechnie  tu mówią,  o u tworzeniu korpusu  aus l ryackicgo 
obse rwacy jnego  pod Tcm csw are m ,  bez nadwerężenia dol j ' chezas p rze ­
s trzeganej  neutralności ,  a to z po w odu  stanowiska zajętego p rzez por tę 
w obec  Serbi i ,  boju zaciętego nad  niższym Dunajem i innych jeszcze 
względów.

(Kor.  C z ) .  W i e d e ń ,  14. Listopada.  — W c z o r a j  i dzisiaj odebrał  
rząd now e  depesze telegraficzne z Bukaresz tu z 8. 9. i 10 t. m. które 
dopełniaj ą com w mym ostatnim liście doniósł .  Między 9. a lOtym 
w Bukareszcie s łyszano okropny7 huk dział ze s t r ony  Ol tenicy  i Dżjur-  
dżewa.  W y s p a  którą zajmowal i  T u r c y  przy tern ostatniem mieście z d o ­
bytą została napowró t  przez R o s j a n  pod dow ódz twe m jen. Soimonow.  
W a l k a  była krwawa .  Rod Ol tenicą odepchnięci  4. T u r c y  aż do brzegu  
Duna ju ,  jak doniosła tu wczoraj  depesza z główniej kwate ry  poselstwu 
rosyj sk iemu,  powróci l i  później  w znaczniejszej  sile i oszancowali  się 
w  malej odległości  od miasta. Rosy j ska awangarda stała w Ol ten icy  r e ­
szta korpusu k tóry walczył  na d. 4‘. cofnęła się dalej. Na d. 9. kwatera 
główna ks. Go rczakó w zna jdowała  się w Bndeszti  cztery mile od  Bus.a- 
r esztu,  z 35 tysięcy wojska.  Pod Ol tenicą  T u rc y  mieli na dn. 9. 17,099 
piechoty,  3609 i 4099 arlyleryi .  W  Kalafat  pod lzmail  baszą stal ko rpus
24,000 ludzi.  Zda je  się żc b twa druga pod Ol tenicą nastąpiła między 
9 a 10 i że była k rwawszą  jak pierwsza.  O  szczegółach dowiemy się jutro.

Ministerstwo f inansów w Petersburgu oświadczy ło ,  że tylko do 22 
I. m. statki handlowe tureckie będą wolne od imbargo,  i że później  będą 
chwy tan e  choćby szły z towarami  obcych  mocarstw.  Flagi wszakże tych 
mocarstw będą w poszanowaniu.

Tnrcya.
Pruska  kor respondeneya  pisze z Bukarcstu pod d. 13. b. m. Domys ł  

o bitwie pod Oltenicą d. 9 . ‘i 10. b. m. potwie rdza się. Ros j  anie uderzyli  
na oszańcowane  s tanowisko Turkó w.  Książe Gorcza kow  ujrzał  się zua- 
g lonym przez zacięty op ó r  turecki do skoncen trowania  swojej  armii i kie­
dy  w dniu 12. b. m. zbierał  się do uderzenia na T u rk ó w  od s t rony  D u ­
naju , ci  n i e  c z e k a j ą c  n a  n i e g o ,  c o f n ę l i  s i ę d o b r o w o l n i c i s p a -  
l i l i  k o s z e ,  z k t ó r y c h  u t w  o r z y  l i  s z a ń c e .  Kiedy  jenerał  Anrcp 
opuścił  s tanowisko pod  Kalaraszem naprzeciw fortecy S j l i s t ry i ,  aby  
wzmocnić armię G o rcz ak ow a  przeciw Ol tenicy,  T u r c y  p r z ę ś l i  tam przez  
Duna j ,  ale ich znów tylna straż jenerała Anrepa przepędzi ła  za Dunaj.  
Rów nie  odpar to  napaść T i u k ó w  na Giurgowo w d. 12. Listopada.  B om ­
bardowanie  z Ruszcz uk u  nie zrządzi ło wiele szkody.

Szczegó łów dotąd nie posiadamy o bi twach pod Oltenicą s taczanych,  
ale wed ług wszelkiego p r awd opodob ieńs twa  by ty  bardzo  k rwawe  i już 
T u r c y  posuwal i  się po  za Ol tenicę ku Bukarestowi ,  gdy Rosynnom udało 
się przerzucić oba skrzydła tureckie pod Ruszczukiem i Giu rgewem,  tu ­
dzież Sylist ryą i Kalaraszem przez Dunaj  t ak,  że 1 urkom zagroził  G o r ­
czakow pod  Ol tenicą od skrzydeł .  F o d  Giurgewem dowodzi ł  jenerał  
Somimo now ,  k tóry T u r k ó w  z wysp y  Dunaju pod Giurgewem spędził ,  
jak o tern donieśl iśmy.  Podi Kalaraszem dowodzi ł  jen. Anrep.  Nie ­
wiadomo dziś jeszcze,  czyli na' wyspie zarosłej chrustami pod  Oltenicą 
t r zymają się T ur c y  lub nic,  bo o tćm wyraźnie telegraficzna dzisiejsza 
depesza z W ie dn ia  nie wspomina.  VY m a l e j  W  o ł o s  z e z y  z n i  e o d  
K a l a f a t  u d o s z l i  T u r c y  d o  B r i l e s l i  i c h c ą  u d e r z y ć  n a  k o r ­
p u s  r o s y j s k i  j e n e r a ł a  F  i s c h b a (c h a  p o d  K r a j o w ą .  P o d o b n o  
j e n e r a ł  F i s c h b a c h  j u z  s i ę  c o f n ą ł  d o  S la l i n y .

—  O s t - D c u t . - P o s t  w liście ze Stambułu,  w k tó rym zresztą w sz y ­
stkie już wiadomości  za s tare  dla nas,  donosi ,  iż Se te r  bej t r zymany
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iv zamknięciu na żądanie Rosy i lat 20., wypuszczonym został na wolność5 
i mianowany pu łkownik iem Zbiera on z swoich k ra jowców Czerk iesów 
oddział  ochotników,  z k tórym chce dotrzeć do Szamila.  Imię tego osta­
tniego na now o wychodzi  teraz na widownię pol i tyczną:  ma on liczyć 
56 lat, jest średniej  wielkości  i z energicznym wyrazem twarzy.  S u ro w e  
jego i umia rkowane życie podzielone jest na modli twę i sp raw y  wojenne,  
w którym od 1831 r* poświęca się jako p rzywó dzc a ,  w te d y  bowiem po 
śmierci Hamsad beja wystąpi ł  jako zesłaniec niebieski ,  jako drugi p ro rok 
islamu,  aby  przez połączenie st ronników Alego i O ma ra  uzupełnić dzieło 
Mahometa.  Ws ch od n ia  tylko część Kaukazu  z tamtej s t rony w ąw oz ó w  
Dary i  stoi pod rozkazami Szamila ,  p ro roka Dagestanu,  właściciela Czer-  
kasyi  ponad brzegami morza Czarnego  nic uznaje jego zwierzchnictwa 
W o j n a  kaukazka fr wa już 50 iat z ok ładem,  i pochłonęła ona ogromne  
już armie i og romne pieniądze.  Zdobyc ie  Tyfl isu stol icy Georgi i ,  p i e r ­
wszym była lej walki  powodem.

W  ( i  a z. K r o n s t a n d z k i e j  stoi: Rosyjskie wiadomości mówią,  iż 
ks. W o r o u e ó w  odwo łany  będzie z Kaukazu.  Ks. Paszkiewicz miał o d ­
mówić przyjęcia p ropon owa ne j  sobie w miejsce jego komendy,  z powo du  
podeszłego  wieku.  W i d a ć ,  że dziennik ten nie najlepiej zna stosunki 
hierarchiczne w Rosy i, skoro  księciu namiestnikowi powierza  dowódz  
Iwo na Kaukazie ,  które w obecnej  wojnie na wschodz ie  stanowi zawsze 
tylko do wódz two  drugiego rzędu.

— W a n d e r e r  podaje  list z Kronstad tu  3. b. m., k tóry szeroko r o _ 
zbiera,  czy ks. Stirbcj  dobrowoln ie  kraj  opuści ł ,  czy  do tego przez Ro" 
syą został zniewolony ,  czy wreszcie ze st rony Rosyi  s tawiano mu p rz e - 
szkody  do wyjazdu.  Je d n o  tylko sposl rzezeżenie w nim uwagi  godnc> 
tojest,  że z porównania dat ogłoszeń u rzędo wyc h  ukazuje  się,  iż rada 
adminis t racyjna wy d a ła  pod dniem 22. Października ogłoszenie s tanu o b ­
lężenia,  d r uko wa ne  wprawdzie  dopie ro 28. ,  a ze hospodar  składa w ł a ­
dzę w ręce r ady 26.,  zatem rada wprzód urzędowała ,  nim ją do tego 
hospo dar  upoważni ł .  Ten  sam koresponden t  nic wprawdz ie  nowego nie- 
donosi  z teatru wojny,  a!e mówi,  że z malej l iczby wiadomości  za gia-

3. b. m. p rzeprawi ło  się p rzez  Dunaj.  Niewierzy on gogłosce,  j akob y  
w  malej  Woł osz ez yź n ic  przyjść miało do s t anowczych bitew, bo w tej 
s t ronie Rosyan  nie wiele,  aniby też chcieli gromadzić się w końcu kraju.  
Plan O me ra  ma zdaniem jogo mieć na celu ściągnąć całe massy Ro sy an  
do malej W oł osz cz yz ny ,  a polem rzucić się przez Dunaj  powyżej  Syli- 
strvi  i odciąć ich od Multan.  W  ko ńc u  chwali postępowanie T u r k ó w  
z mieszkańcami i s zanowanie  obcej własności .

P r e s s c  pisze,  iż metropoli ta Mołdawski  dostał  od cesarza Mikołaja 
znaczny dar  w zlocie ,  dla rozdzielenia go pomiędzy zakony  greckie 
w kraju,

Kronika miejscowa.
— P o z n a ń ,  18. Listopada.  — J e d n o to nn o ść  posiedzeń sądu p r z y ­

sięgłych p rze rwała  tu wczoraj  sprawa młodego  slarozakonnego J a kó b a  
Ja kob son a  17 lat mającego kupczyka.  Ojciec jego zmar ły był  krawcem, 
matka b iedna ,  żyje jeszcze.  Brat matki znajduje się w Am ery ce ,  drugi 
b ra t  matki Samuel  Kaskel jest rzeźnikicm w Poznan iu  i równie zasiadł 
na ławie oskarżonych.  J a ko b so na  oskarżono o powtórne  sfałszowanie 
kwitu,  wuja jego o udział.  Po odczytaniu akt u oskarżenia ,  tak się mlo- 
d v  winowajca  t łumaczył.  Dnia 26. Sierpnia r. 1852 stałem przed ż y d o ­
wskim domem sierot ,  wuj  Samuel  Kaskel  przyszedł  do mnie i powiedział ,  
żc wielką wyświadczy łbym mu łaskę,  gdyb ym poszedł  na pocztę i za p y­
tał ,  czyli nadszedł  list do Ludwika Merzbacha ,  a skor o  nadszedł  abym 
go odebra ł  i jemu oddał .  Poszliśmy więc r azem na pocz tę ,  wuj  został 
na ulicy,  ja wszedłem do sieni pocz towej  i zapytałem o list do Mcrzba- 
cha. Odp ow ied z i ano  że jest,  i oddano  mi pocz tową kartkę na 8 tal. 
W u j  Kaskel  odebra ł  ją odemnie ,  pośliśmy p rzed pomieszkanie D m och o­
wskiego wyrabiającego pieczątki ,  tu wuj  kazał  mi u niego dać zrobić 
pieczątkę z literami L. M. i dal mi 3£ śgr. na to. Uczyni łem to, D m o ­
chowski  zrobi ł  pieczątkę i podpicczętownł pocz tową assygnacyą ,  ja zas 
podpisa łem ją Lud wik  Merzbach ,  poszedłem na pocztę z Kaskiem,  ode­
brałem list do Merzbacha na 8 lal. za kwitem podp ieczęlowanym i p od ­
pisanym i wręczy łem go Knsklowi  na mnie czekającemu.  Kaskel  odebrał  
list, odpieczę tował  i wyjął  z niego pieniądze mówiąc:  Merzbach  winien 
mi za mięso, więc mu ten list zaniosę.  Potem rozstal i l iśmy się z wujem.  
P rzewod niczący  oświadczył  J a k o b s o n o w i , żc opowiadanie  to bardzo  jest 
podej rzanem,  napomina,  aby  powiedzia ł  p rawdę i niepogarszał  sprawy,  
na co osk a rżony  takie złożył  wyznanie:  d. 26. Sierpnia 1852 wpad ło  mi 
lia myśl pójść na pocztę i spytać się o list do Merzbacha.  Nazwisko to 
przypadkiem w yb ra łe m ,  bo miałem towarzysza  w do m u  sierot  ż y d o ­
wskim,  k tó ry  się lak nazywał  i do którego odebra łem list pewnego  razu.  
Ja k  u łożyłem,  takem wykonał .  Na poczcie oddano  mi kar t kę na 8 tal., 
poszedłem d o ’Dmochowskiego,  kazałem zrobić pieczątkę za 3 i  sgr. pod- 
picczętownłem i podpisałem kartkę nazwiskiem Ludwik  M erz ba ch ,  jak 
adres  listu op iewa ł  i za tak pokwi townnem świadec twem odebra łem list 
z pocz ty  z 8 tal. Poszedłem 7. nim na plac armat i tani w y d o by łe m  z lista 
8  tal. i kupi łem sobie łakoci.

T o  powodzen ie  ośmieli ło Ja kób a  Ja k o b so n a  do dal szych obłowów,  
b o  już na dniu 16. W rz eśn ia  1852. poszedł  na pocztę i zapylał  o listy 
do  Benon iego  Kaskla ,  do ręczono  mu kwi t  pocztowy na 3000 tal. pod 
adresem Benoniego Kaskla,  z nim poszedł znów do Dmochowskiego,  
kazał  sobie wyrżnąć  pieczątkę z literami B. K.,  nią podpieczę lował  
i podpisał  kwit i odebra ł  z poczty za tym kwitem list z 3060 tal. w listach 
r en tow ych  z kuponami.  O tw o rz y ł  list, dwa listy r entowe po  1000 tal. 
zni szczył ,  jeden zaś zat r zymał  ze wszystkiemi kuponami,  potem napisał 
do  swej matki list od wuja z Ameryk i ,  w k tórym jej przesyła 1000 tal. 
w  pruskich rentach i donos i ,  że jej wkró tce  więcej  pieniędzy przyśle 
i każę swemu siostrzeńcowi (oska rżonemu)  jak najprędzej  kupić piękną

odzież ,  zapłacić za niego w domu siorót ,  uczyć go po  angielsku i t. d. 
List ten odda ł  matce ,  mówiąc,  że go mu roznosicie! l istów doręc zy ł  na 
ulicy Wronieck ie j .  Odczytał  potom jej list i odda l  1000 lal. w rentach.  
Matka oddała te renty nie jakiejś To b ia s ,  potem matka z oska rżonym 
pośli do wuja Samuela Kaskla i odczytal i  mu list od  brata jego z Ame ­
ryki. Samue l  Kaskel  odebrał  r enty od T o b ia s o w e j ,  pokazał  je rzeźni-  
ko w i W e i t z o w i ,  a len go objaśnił ,  że list ów  r en to w y  niema wartości,  
jeżeli p rzy  nim nieznajdują się kupony.  Kaskel  powiedzia ł  to oska rżo­
nemu,  a ten oświadczy ł ,  że ku po ny  może w yp ad ł y  z listu p rzy  o twie ­
raniu go w pomieszkan iu  matczynein.  W k r ó t c e  też wróci ł  niby od matki 
j oświadczył ,  że kupony  znalazł  u niej pod stołem. Nazaju trz  poszli  
Kaskel z W e i l z e m  do bank iera Mamrothn,  pokazali mu list r en tow y z k u ­
ponami,  ale p rzekonal i  się,  że kupony  nie by ły  od tego listu. J a k o b s o n  
pospieszył znów niby do matki  i wrócił  z innenń bardzo  pogniecionemi  
kuponami,  które,  jak mówi ł ,  znalazł  za piecem u matki. By ły  to k u ­
pony od dwóch  listów po 1000 tal. Z tych jedne należały do listu r e n ­
towego pierwszego przyniesionego.  Pan Mamroth wypłaci ł  Kasklowi  
!()()() lal. za list r en towy i kupony ,  k u p o ny  zaś od dwóch innych listów 
ren towych pod pieczęcią pana W e i t z a  z łożono u pana Mamrotha,  jako-  
też 400 tal. pozos tawiono u ostatniego.  Z odebra ny ch  pieniędzy zap ła ­
ci! Kaskel 250 tał. za J a ko b so na  w domu sierot ,  różnym b iednym kr e ­
wnym porozdziela ł  pieniądze p rzeznaczone dla nich przez brata  z N o ­
wego Jo r k u  i kupi ł  odzież Ja kobsonow i .  Nazaju trz  odda ł  J a k o bs on  
Kaskłowi drugi list z Nowego  J o r k u ,  w którym amerykańsk i  wu j  prosił
0 odesłanie kupon ów  mylnie do listu dołączonych.  List ten równie  J a ­
kobson napisał.

Na zapytanie p rzewodniczącego,  czemu od razu nicprzyzna ł  się do 
winy,  oświadczył ,  żc lak mu doradzał  t łumaczyć się j eden z więźniów 
z, nim osadzonych.

Sąd przysięgłych uznał  oska rżonego J a k o b a  Jakobsona winnym, 
a wspó loska rzonego  Samuela Kaskla n iewinnym,  poczein depu tacya s ą ­
dowa wydala  wy ro k  skazu jący oskarżonego na 8 miesięcy więzienia,  na 
zapłacenie kary 20 tal. a na p rzypadek  niemożności  14 dni więzienia.

Wiadomości Iiamllone.
B e r l i n ,  d. 18. Listopada.  — Pszenica 86— 98 lal. Zy to  75— 79 tal. 

Jęczmień 52— 55 tal. Owies  3 3 —36 tal. Groc h  75— 82 tal. Rzep z i ­
mowy 8 5 —83 tal. Rzepik z imowy 8 3 —81 tal. Ole'j r zep iowy 12* tal, 
Olej  lniany 12Ą tal. O ko w i ta  bez beczki 39^ — 39 tal.

G d a ń s k ,  d. 17. L i s to p a d a . — Targi  angielskie podnios ły  się ł a two
1 p rędko ze slagnacyi ,  o jakiej w ostatniem sprawozdan iu  czy te ln ikom 
naszym donosi l iśmy.  W  Piątek już pszenicę p łacono  chętnie 1 do 2 szyi.  
na kwar le rze  więcej ,  a podniesienie to na g łównym pon iedzia łkowym 
targu p rzy wielkiem ożywieniu  t ranzakcyi  w zupełności  się ut rzymało.

Przy  stałej pogodzie uprawa roli i zasiewy spiesznie w Anglii po s t ę ­
pują.

W  ciągu t ygod n i a  p r z y b y ł o  do  L o n d y n u :
pszen. ję c zm .  owsa. żyta. bob, i g ro c h .  siem. In. i rzep . ect. mąki,

z kraju 3173. 5259. 3635. — 1583. —  —
z zagr. 43,047. 4463.23,237.  —  6948. — _

Szkock ie ,  i r landzkie i p rowincyona lnc  targi z małym wyjątkiem 
b y ł y  oży w io n e ,  ale bez podwyższenia.

W e  Francyi  ceny mąki i pszenicy na n o w o  się podnios ły,  na n iek tó­
rych  jednak  p rowincyona lnych  targach dla ba rdzo  wielkiego dowo zu  
no tow ano  zniżenie szczególniej  na niższych gatunkach.  Reze rwa  mąki 
w P ary żu  do 24,000 cent.  zeszła.

W  Hołlandyi ,  Belgii i Hamburgu ruch był  znaczny z dążnością ku 
podwyższeniu.

Na naszej giełdzie wiele by ło  ocho ty  do kupna i ceny  o pełne 20 
guid.  na łaszcie p rzybrały.  Pszenice świeże z małą wagą i s łabe w g a ­
t unku p rzybywają .  Za piękne 13£ f. zi arno zcsz lo rocne  napróźno  o f i a­
rowa no  730 guld.

Sprzed an o  w ciągu tygodnia pszenicy z w o d y  szelli 17,280, ze spi ­
chrza  szefli 7080. Jęczmien ia  szelli 1500. Na żyto  by ło  wielkie żąda­
nie po cenach codziennie rosnących.

P ła c on o  za szefel pruski  wagi berlińskiej Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 
Pszenicy z wo d y  85— 88 funt.  3 —  — 3 15 —

8 9 — 91 » 3 20 — 3 25  -
» ze spichrza 9 0 —92 » 3 22 6 3 28  —

•Jęczmienia » — 72 » 2  — —  — — —
Zyta 8 6 - 8 8  » 2 20 —  2 25 10

VV ciągu tygodnia p rzeby ło  T o r u ń  na 9 ber l iukach,  6 galerach,  67 
t r atwach pszenicy łasztów 610,  żyta 24 ,  2^ lasztów siemienia lnianego, 
2797 belek sos nowych ,  280 sążni opalu,  2597 sosnow ych ,  130 łasztów 
bali ,  103 kóp klepki,  163 cent.  potażu.

W y s o k o ść  w o d y  w T oru n i u  3 s topy  11 cali.
Kursa zamian. — L o n d y n  197. Amsterdam lOLL Hamburg 4578.

Makowski. Ken/hior <f- Cotnp.

Przybyli do Poznania dnia 19. Listopada.
B A Z A R :  P rze ra d z k i  z S t a w ;  A rn o ld  z G d a ń s k a ;  M ik o r sk a  z W r z e ś n i ; K o ­

siński z T a r g o w e j g ó r k i ; M yciclsk i  z C l ioc iszcw ic ; B ilińska  z P o p o w k a .  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U SC 1IA  : L ii l t ichou z P o lsk i ;  T n r n o  z O b ic z ie rz a ;  ks. 

M in d e r  z Haków.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Lew ińsk i  z G ł o g o w a ;  H r e z i  z J a n k o w i e ; P o tock i  

z B en d le w a ;  U n r u g  z S z o lo w a ;  Ł ąck i  z S la c h c in a ;  G ra b o w s k i  z S ied lic ;  
G ra b o w sk i  z K o o in k a ;  S tab lcw sk i  z S l i w n a ; R a c z y ń sk i  z C h w a łk o w a ;  Z a ­
borow sk i  z J l ó w c a ;  L es se r  z Berlina .

H O T E L  P A R Y S K I : Z a lew sk i  z P o d o b o w a  ; Ł a p i c k i  z P o l sk i ;  Szcliski z Orze­
szkow a.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  K o czo ro w sk i  z W i t o s l a w i a ;  B ieczynski  z G r ą b le .u a ;
T r ą p c z y ń s k i  z S z r o d y ;  A lk icw icz  z C zcrn ie jsw a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  R a d o sz ew sk i  z G rodzca .
HOTEL BE R LI Ń SK I : Stablcwski z Dombrowa.



Teatr miejski w Poznaniu.
W  N i e d z i e l ę  d n i a  2 0 .  L i s t o p a d a  1853 .  z  z n i e  

s i e n i e m  a b o n a m e n t u .

w i e l k a  o p e r a  w 4  a k t a c h  p r z e z  H a l e v y .

Księgarnia IV. K a m i e ń s k i e g o  & Spółki
w  P o z n a n i u  fr M a zu rze  o t r z y m a ł a  z n a ­
k o m i t e  d z ie ł o  r y t o w n i r z c ,  o b e j m u j ą c e  p o m n i k i  
p o l s k i e  a w y d a n e  w  P e t e r s b u r g u  p o d  ty  t u l e m :

M o n u u i e n i a  r e g a i n  P o l o u i a c  C r a c o v i c n s a  a. 
1 2 7 0 — 1 7 8 3 . ,  c e n a  2 3  T a l .

Z  n o w o ś c i  ś w i c ż o - o t r z y m a n y c b  p o l e c a  w  j ę ­
z y k u  p o l s k i m :

G e r t r u d a  K o m o r o w s k a ,  p o w i e ś ć  p r z e z  M a i y ą  
z  G h l ę d o w s k i c h  - P o n i e ż n ń s k ą , 3  t o m y ,  c e n a  3  
T a l .  P r o m e t e u s z ,  p o c m a  z p o z o s t a ł y c h  p i s m 
J .  U .  N i e m c e w i c z a ,  c e n a  15 S g r .  K w e s l y a  r e ­
f o r m y  ż y d ó w  p r z e z  K l e m e n s a  P r z c z o r a ,  c e n a
1 5  sgr .  G e o g r a f i a  p r z e z  G a u l t i e r  o b r o b i o n a  pr .  
H .  W i t o w s k i e g o ,  c e n a  12 s gr .  R o k  k o ś c i e l n y ,  
c z y l i  n a b o ż e ń s t w o  n a  ś w i ę t a  u r o c z y s t e ,  b r a c k i e  
l u b  z  o d p u s t a m i  p o ł ą c z o n e  w  c i ą g u  r o k u  k o  
ś c i e l n c g o ,  c e n a  12  s g r . ,  v e l i n  2 0  sgr .

W  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  : L e  f o y e r  di i  p r e s -  
b y t e r e  p a r  M .  E .  d e  L i m a g n e ,  c e n a  5 , l a l .  L e s  
j e u n e s  u a l u r a l i s t c s  p a r  M.  U l l i a c  -'1 h e ' i n ad eu re ,
2  v o l . ,  c e n a  3 |  T a l .  U n c  f a mi l ie  o n  l es  a v a n  
t a g e s  d ’u n e  b o n n e  e d u c a t i o n  p a r  M m e  G u i z o t ,  
c e n a  3 }  T a l .  L e s  j e u n e s  e n f a n t s  p a r  P .  B l a n ­
c h a r d ,  c e n a  l i  T a l .  L e  l i v r e  d e  la j c u n e s s e  p a r  
M a d .  E u g .  F o a ,  c e n a  1^ T a l .  F r e d a i u e s  d ’u n  
s i n g e ,  c e n a  2 0  s gr .  L e s  s i x  n o u v e l l c s ,  d e  1’e n-  
f a n c e  p a r  L a  d e  L a f a y c  Br e ' n i e r ,  c e n a  I i  T a l .  
L e s  c o n t e s  d u  b o n l t o m m e  L o u i s  de 'd ies  a 1’a n -  
f a n c e .  C e n a  1 |  T a l .  A l r e g e  d u  t r a i t e  d e  l i l lera-  
t u r e  f r a n ę a i s e  p a r  L e f r a n c ,  c e n a  2 5  sgr .  L  hi- 
s i o i r e  d u  m o v e n  a g e  p a r  M.  L a n i e - F l e u r v ,  c e n a
1 6  s g r .  L ’ h i s t o i r e  r o m a i n e  p a r  L a m e  F l e u r y ,  
c e n a  16 sgr .  L a  n u i t  d e  N o e l ,  n o u v e l l e  p a r  
G o u r a n d ,  c e n a  L’ T a l .  L e  n i d  d e  p e r d r i x  p a r  
C .  G. ,  c e n a  2 5  sgr .  L e s  e n f a n t s  a u  b o r d  d c  la 
m e r ,  p a r  C .  G . ,  c e n a  2 5  s g r .  L e  s i n g e  et  le 
s o m n a b u l e  p a r  C .  G . ,  c e n a  2 5  sgr .  178 9.  L e s  
c o u s t i t u a u t s  p a r  A.  d e  L a m a r t i n e ,  1. vo l .  I  T a l

W  j ę z y k u  n i e m i e c k i m :  H a n d b u c h  d e s  
L a n d w i r t h s c h a f t l i c h e n  B a u w e s c n s  v o n  F r .  E n g e l ,  
c e n a  5  T a l .  K u r z e r  u n d  g r i i n d i i r h e r  B e s c h r i e b  
i i b e r  d i e  K o l o n i e  in  A f r i k a ,  c e n a  14 S g r .  M o -  
d e r n e r  B r i e f s t e l l e r  v o n  H c u b n e r  c t  L e o n h a r d i ,  
c e n a  I 1 T a l .  U n i v e r s a l - B r i e f s t e l l e r  v o n  I ) r .  
K i e s e w e l t e r ,  c e n a  15 S g r ,  K a t h o l i s c h e  M o r a l -  
t h e o i o g i e  v o n  F e r d i n a n d  P r o b s t  I.  B d , ,  1 T a l .
3  S g r .  B e s c h a f t i g u n g e n  f u r  d i e  J u g e n d  a l l e r  
S l a n d e  II .  B d e ,  l  'Pal .  6  S g r .  H a n d b u c h  d e r  
H e i l m i t t e l l e l i r e  v o n  D r .  F r .  O e s l e r l e n ,  c e n a  5 |  
T a l .  M a p y  T u r c y i  w  m n i e j s z y c h  f o r m a t a c h  
c i ą g l e  w  z a p a s i e  p o  10 S g r .  i 3  S g r . ,  w  w i ę ­
k s z y m  f o r m a c i e  są z a m ó w i o n e  i w k r ó t c e  n a d e j d ą .

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  p u b l i c z n e i n  p o s i e d z e n i u  r e p r e z e n t a n t ó w  

m i a s t a  d n i a  23 .  m .  b .  p o  p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  3.  
c z y t a n e  b ę d z i e  s p r a w o z d a n i e  z  z a r z ą d u  i o  s t a ­
n i e  i n t e r e s s o w  g m i n y ,  c o  s t o s o w n i e  d o  §. 61.  
O r d y n a c y i  m i a s t a  p o d a j e m y  d o  w i a d o m o ś c i .

P o z n a ń ,  d n i a  18. L i s t o p a d a  1853 .
M a g i s t r a t .

T y c z y  s i ę  s p r z e d a ż y  s t a r y c h  p a p i e ­
r ó w .  W y p r z e d a n e  b y ć  m a j ą :

a )  14 c e t n a r ó w  t e k t u r y  z e  s t a r y c h  r a c h u n k ó w ,  
n a  u ż y t e k  d o w o l n y :

b )  1 8  c e t n a r ó w  s t a r y c h  k s i ę g  k a s s o w y c h  i d u ­
p l i k a t ó w  r a c h u n k o w y c h ,  n a  u ż y t e k  d o ­
w o l n y ;

c )  8 0  c e t n a r ó w  s t a r y c l i  d o w o d ó w  r a c h u n k o ­
w y c h ,  p o d  w a r u n k i e m  z u ż y c i a  p o d  s t ę p ą  
w  p a p i e r n i .

T e r m i n  d o  s p r z e d a ż y  p o m i c n i o n y c h  p a p i e r ó w  
w y z n a c z o n y  j e s t  n a  p o n i e d z i a ł e k  d n .  28.  L i ­
s t o p a d a  r .  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d  z. 10. 
w  g m a c h u  r e g e n c y j n y m  p r z e d  p. n a d b u c h a l t e -  
r e m  S p e r l i n g  i z a p r a s z a  s i ę  n a  l a k o  w y ż  c h ę ć  
d o  p o k u p n  m a j ą c y c h  n in ie j sz e ' m.

P o z n a ń ,  d n .  8.  L i s t o p a d a  1853.
K r ó l e w s k a  R  e g e n c y a .

W  O s t r o r o y u  p o d  S z a m o t u ł a m i  
n a  r y n k u  p o ł o ż o n y  p l a c  w r a z  z o g r o d e m  i r o l ą  
m a  b y ć  z  w o l n e j  r ę k i  w  d z i e r ż a w ę  w i e c z y s t ą  
p u s z c z o n y .  N a  w y b u d o w a n i e  d o m u  d z i e r ż a w c a  
z  k a s s y  o g n i o w e j  p a r ę  s e t  T a l .  o d b i e r z e .  B l iż ­
s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a  u  N a d l e ś n i ­
c z e g o  D o m .  D o b r o j e w a  p o d  S z a m o t u ł a m i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  c z w a r t e k  d n i a  24.  L i s t o p a d a  r.  b.  z r a n a  o 

g o d z i n i e  9 t e j  s p r z e d a n e  b y ć  m a j ą  p r z e z  p o d p i ­
s a n y  p u ł k  p u b l i c z n i e  za  n a t y c h m i a s t o w ą  z a p ł a t ę  
w  p i e n i ę d z a r h  p r u s k i c h :

a. w  P o z n a n i u  na  p o d w ó r z u  K r ó l .  s t a jn i  
w o j s k o w e j  (  p r z y  u l i c y  W i e l k i e j  R y c e r ­
s ki e j )  o k o ł o  1 2 4 ,  i

b. w  L e s z n i e  p r z e d  o d w a c h c m  o k o ł o  3 9  
w i ę k s z y c h  i m n i e j s z y c h  b e c z e k  i k i s t ó w .

C h ę ć  k u p n a  m a j ą c y c h  z a p r a s z a .
P o z n a ń ,  d n i a  16. L i s t o p a d a  1853.

K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w ,  
von Schimmelfennig, 

P u ł k o w n i k  i d o w ó d z c a  p u ł k u .

Aukcya cysrarów i tytuniu.
5 5  poniedziałek thsen 2 E. M/ó- 

sf opada r. 6. p rzed  południem  
od yodziny 9 .9 a z  p o ł u d n i a  o d  g o ­
d z i n y  2 g i e j  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c j ę  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  i z a  g o t ó w k ę
iv MSasarze

partyą, cygarów  Bremeńskicli,
Hamhurgskich i Hawanskich, 
ICO paczek II a w i e k i  ej  tabaki 
w  olów iu i kilka beczek ty ta­
nin krajanego 
S A p s e M t S j k o m i s a r z  a u k c y j n y .

W a l  n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e ­
g o  S  r e d z k  o - W r z c a i  ń s k  i e g  o  o d b ę d z i e  się  
d n i a  I .  G r u d n i a  r.  b.  o  g o d z i n i e  l i s i e j  p r z e d  
p o ł u d n i e m  w  l o k a l u  o b e r ż y s t y  P a p r z y c k i e g o  
w  W r z e ś n i .  T a k  c z ł o n k ó w  j a k o  t e ż  c h c ą c y c h  
p r z y s t ą p i ć  d o  t o w a r z y s t w a  z a p r a s z a  n a  t o  z e ­
b r a n i e  D y r e k c j a .

U n e  j e u n e  S u i s s e ,  q u i  p a r l c  ct  e'crit  sa  l a n g u e  
i n a l c r n e l l c  t r e s  c o r r e c t c m e n t , q u i  a d u  t a l e n t  
p o u r  le  d e s s i n ,  c t  q u i  p o u r r a i t  a la r i g u e u r s u r -  
v c i l l e r  l es  e x e r c i c e s  d e  m u s i q u c  d c  s e s  E l e v c s ,  
d e s i r e  t r o u v e r  u n e  p l a c e  <le g o u v c r n a n t e  p o u r  
le p r e m i e r  d e  J a n v i e r .  P o u r  a v o i r  d e s  r e n -  
s e i g n e m e n s  s u r  la j e u n e  p e r s o n n e  e n  q u e s t i o n ,  
o n  p e u t  s ’a d r e s s e r  a  M a d a m e  d c  S c h w i c h o w  
a M a r g o n i n s d o t f  p r e s  M a r g o n i n .

D O N I E S I E N I E  
D o  f a b r y k i  k w i a t ó w  d o ł ą c z y ł e m  h a n d e l  p r z e d ­

m i o t ó w  g a l a n t e r y j n y c h  s ł u ż ą c y c h  d o  o z d ó b  t ak  
d l a  d a m  j a k  i p a n ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  d o  u b i o r ó w  
n a  b a l e ;  t a k ż e  z n a c z n y  h a n d e l  w e ł n y  i p a c h n i -  
d e ł  s a l o n o w y c h ,  p o l e c a m  w i ę c  s z a n o w n e j  p u ­
b l i c z n o ś c i  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  a l e  s t a ł y c h .

W\ M$mÓeh»U'$hi w  B a z a r z e .

D o n o s z ę  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  iż n a  n o w o  
z a o p a t r z y ł a m  s k ł a d  m ó j  r o z m a i t e m i  u b i o r a m i  
d l a  d z i e c i ,  a  m i a n o w i c i e  ł a d n e m i  k a p e l u s i k a m i  
p i l ś n i o w e m i ,  g u m o w e m i  g a l o s z a m i

IBenryetla Schulz, 
n a p r z e c i w  Z i e m  t w a ,  ul .  F r y d e r .  N r .  3 2 .

a.-A f*  *

§>kład
o u

m

sukna i ub io rów  męskich

a  ,
przy W ilhelmowsltiej ulicy pod Nr. 1). na pierwszem  piętrze ~ 

p o l e c a  n a  o b e c n ą  p o r ę  r o k u  s w ó j  d o b r a n y  s k ł a d  n a j p r z e d n i e j s z y c h  u b i o r ó w  d l a  m ę ż c z y z n  
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .  Z a m ó w i e n i a  b ę d ą  j ak  n a j d o k ł a d n i e j  w y k o n a n e .

D n i a  2 0 .  L i s t o p a d a  r. b.  o s t a t n i  t e g o  r o k u  
w i e c z o r e k  z  t a ń c a m i ,  n a  k t ó r y  S z a n o w n y c h  
C z ł o n k ó w  k o ł a  T o w a r z y s k i e g o  u p r z e j m i e  za  
p r a s z a ______________________________ D y r c k c y a .

S k ład  optycznych narzędzi
j e s t  d l a  l i c z n y c h  o d w i e d z i n  j e s z c z e  d o  22. 
b. m. o t w a r t y  : u p r a s z a m  z a t e m  w s z y s t k i c h  
t y c h ,  k t ó r z y  z  o k u l a r ó w  m o i c h  k o n s e r w a ­
c y j n y c h ,  l o r y n e t ó w ,  s z k i o l k ó w  d o  o p e r y , . p e r ­
s p e k t y w  k i e s z o n k o w y c h ,  m i k r o s k o p ó w  k i e s z o n ­
k o w y c h ,  z n a c z n i e  p o w i ę k s z a j ą c y c h  a H  T a l .  
u ż y t k o w a ć  z a m y ś l a j ą ,  a b y  s ię  ł a s k a w i e  w k r ó t c e  
z g ł o s i ć  r a cz y l i .
W. M o p e łlen ,  o p t y k  z K o l o n i i ,  o b e c n i e  

w  B u s c h a  h o t e l u  R z y m s k i m .

Sprzedaż baranów.
S p r z e d a ż  b a r a n ó w  z t u t e j s z e j  K r ó l .  o w c z a r n i  

z a r o d o w e j  r o z p o c z n i e  się
z  d n i e m  15.  G r u d n i  a r. b.  

p o  t a n i c h  l e c z  s t a ł y c h  z a  k a ż d e g o  b a r a n a  c e n a c h .
D o m i n i a  fmł‘Zybno  p o d  C z e m p i n i e m  

w W i e l k i e m  X i ę s t w i c  P o z n a ń s k i e m  i H e i l i g c n -  
l e i n p o d  ( i  e r  d  a u e  n  w  P r u s a c h - W s c h o d n i c h ,  
m a j ą  n a  s p r z e d a ż  z a w s z e  d o s t a t e c z n ą  i lość  t u ­
t e j s z y c h  b a r a n ó w ,  k t ó r e  k a ż d e g o  c z a s u  c h ę ć  
k u p n a  m a j ą c y m  o s o b o m  o k a z a n e  a p o  z a p ł a c e ­
n i u  n a t y c h m i a s t  l eż  w y d a n e  b ę d ą .

F r a n k e n f e ł d e  p o d  W r i c t z e n  n . / O . ,  d n i a  14.  
L i s t o p a d a  1S53.

K r ó l e w s k a  A d m i n  i s t r  a c y  a o w e  z  a  r  n  i 
z a r o d o w e j .

|  Towary z bielnika
J  a ż  d o  N r .  1 0 0  incl .  n a d e s z ł y  i z o s t a j ą  z a  ^  
®- w r ę c z e n i e m  w ł a ś c i w y c h  k w i t ó w  d o  ł a s k a -  •© 

w e j  d y s p o z y c y i .  O  w c z e s n e  o d e b r a n i e  #  
<> u p r a s z a  s i ę  «
i> P o z n a ń ,  w  L i s t o p a d z i e  1 8 5 3 . #
J  Antoni Sehnridf. |

7  ~
p i ę k n ą  i n a j p i ę k n i e j s z ą  k a r a w a n o w ą ,  t a k ż e  
ż ó ł t ą  i i n n ą  W s c h o d n i o - I u d y j s k ą  h e r b a t ę ,  p o l e ­
c a j ą  p o  c e n a c h  t a n i c h  o d p o w i e d n i c h  g a t u n k o w i

W. F .  M eyer Ą' Con*p.9
p l a c  W i l h e l m o w s k i  N r .  2.

W r - H e r b a t a . -
H a n d e l  p o d p i s a n e g o  m a  z a s z c z y t  z w r ó c i ć  

u w a g ę  n a  s w ó j  u p o r z ą d k o w a n y  s k ł a d

herbaty karawanowej i Wschodnio-
t  f  ■ 1 ■ r ■Indyjskiej,

k t ó r y  w s z e l k i e  u l u b i o n e  z i e l o n e  i c z a r n e  g a t u n ­
ki o b e j m u j e ;  w s z y s t k i e  h e r b a t y  są t ak  p r z e d n i e  
i t a n i e ,  iż w  k a ż d y m  w z g l ę d z i e  z a d o s y ć  u c z y n i ą .

*i  alio b Appel.
W y b ó r  Ka l ek  p o l e c a  s k ł a d

Ijeohtidyi &rnszczyńskiei,
u l ica  W o d n a  N r .  52 .

Jucht Petersburyski
n a  b ó l y  n o w e  j a k o  i przyszyc ie  n i e p r z e -  
m a k a j ą c e  ś w i e ż o  o t r z y m a ł e m .

Uuldnrola u l i c a  W r o c ł a w s k a  N r .  3 0 .

P r z e d n i e g o  c u k r u  f u n t  p o  4* S g r .  
p o l e c a  « # .  fr]phi-u i uh .

p r z y  n a r o ż n i k u  B e r l i ń s k i e j  i M ł y ń s k i e j  
u l i c y  N r .  12.

W s z e l k i c h  g a t u n k ó w  p e k l o w a n e g o  m i ę s a  n a  
k s z t a ł t  H a m b u r g s k i c g o  z a w s z e  d o s t a ć  m o ż n a  u

Jh'iiipa Weils pin.
p r z y  s t a r y m  r u n k u  p o d  N r .  8 5 .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  20.  L i s t o p a d a
wieczór m uzykalny

p r z e z  f a mi l ią  T a u b c r ,  n a  k t ó r y  n a j u n i ż e n i e j  z a ­
p r a s z a  R e s t a u r a t o r  P i c l a l o w s k i ,

- —  r  ■ •
S t o - S a  jir. kurant

D n i a  18. L i s t o p a d a  1853. P®
,,ct. p a p i e ­

rami
1 *«l«.
| w i z n a .

Pożyczka rządowa dobrow olna .............. — 1 00*
dito z roku 1850............. 4} — 1004
diło z roku 1551.............. 44 — 100?

Obligi długu skarbowego . • • ................ 34 — 911
dito preimów handlu morskiego . , . — —
dito Marchii Elektoralnej i N o w e j . . 34 — 984
dito miasta Berlina . . . . . .  ................ 44 — —

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 — 971
dito Prus Wschodnich  . . . 34 __ 934
dito P om orsk ie ............. 34 _ 975
dito W .  X. Poznańskiego. . 4 ___ 1021
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . ,  
dito S z lą sk ie .......................... 2 *34

— 901 
97

dito Prus Zachodnich . . . . 34 — 941
Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................... 4 “ 98 i
L o u is d o r y ................................ __ 110
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 — 89


